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X I I I  N I  E D Z I  E L  A  Z W Y K  Ł  A 
 

KTO TRACI śYCIE Z MEGO POWODU, ZNAJDZIE JE.  
 
 

Dla lepszego zrozumienia tej, na pierwszy rzut oka 
sprzecznej, wypowiedzi Chrystusa, posłuŜmy się obra-
zem.  

Wyobraźmy sobie wielkie koło. Na przykład wielką 
tarczę zegarową, na której będą tylko te cztery cyfry: 3, 6, 
9, 12. W myśli stańmy przy miejscu, na którym jest szóst-
ka. Bliźniego umieśćmy na miejscu trójki. A Jezusa Chry-
stusa - jako największą liczbę - na dwunastce. 

Potem znowu przeczytajmy Jego wyrok: 
„Kto straci swoje Ŝycie z mego powodu, znajdzie je..." 
I dodajmy to wyjaśnienie: 
Dla Boga moŜna słuŜbą bliźniego stracić swoje Ŝycie 

stopniowo, powoli, kropla po kropli... albo teŜ szybko, od 
razu. Jeśli dajemy coś drugiemu, przez to ograniczamy 
siebie: przez tę słuŜbę zmniejsza się nasza siła, wygody  
i czas. Ale wszystko, co damy człowiekowi, otrzyma sam 
Jezus Chrystus, według Jego słów: „Wszystko, co uczyni-
liście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście 
uczynili".  

JednakŜe nasz Pan, jako Bóg, niczego nie potrzebuje 
od nas dla swojego szczęścia, bogactwa i sławy. Dlatego 
dla nas te wszystkie doczesne wartości, które przekazuje-
my z miłości w słuŜbie bliźniemu, konserwuje i przemienia 
na takie, których ani rdza nie przeŜera, ani mól nie niszczy 
i posuwa je w określonym kierunku - przez dziewiątkę i 
szóstkę - do nas. Kto w ten sposób traci swoje Ŝycie stop-
niowo czy nagle, zachowa je dla siebie i odnajdzie kiedyś 
jako Ŝycie wieczne. 

Kto jednak chce zachować swoje Ŝycie, swoje zdro-
wie, siłę, swój czas, majątek, kto nie posuwa wszystkiego, 

co posiada, od siebie ku Bogu przez bliźniego w odpo-
wiednim kierunku, ten pewnego razu - wszystko bezapela-
cyjnie i na trwałe straci. 

Wielu chciałoby oddać swoje Ŝycie Jezusowi Chry-
stusowi bezpośrednio - chcieliby je oddać w odwrotnym 
kierunku - w kierunku wskazówek zegarowych, więc od 
szóstki przez dziewiątkę do dwunastki. Nie jest to moŜli-
we... nie da się... Posłuchajmy Jego słów: 

 „Wszystko, czego nie uczyniliście jednemu z tych 
najmniejszych, tegoście i Mnie nie uczynili. Idźcie precz 
ode Mnie". 

Nosimy na rękach zegarki i wiele razy w ciągu dnia 
na nie patrzymy. Niech od dzisiaj będą dla nas przypo-
mnieniem, Ŝe czas upływa i wieczność się przybliŜa, Ŝe 
musimy w tym czasie, który nam wskazują, tak tracić swo-
je Ŝycie, aby je kiedyś odnaleźć. 

Ks. Andrzej  

I czytanie: 2 Krl 4,8-11.14-16a 

Psalm: Ps 89,2-3.16-19 

II czytanie: Rz 6,3-4.8-11 

Ewangelia: Mt 10,37-42 

 

Panie mój!  
We wszystkim, co podejmuj ę, chcę być dla Cie-

bie... 
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Z cyklu - Jan Paweł II  
 

S z t u k a  w y p o c z y w a n i a  

Wśród wielu talentów, które posiadał Jan Paweł II, 
była teŜ sztuka... wypoczywania. On umiał wypoczywać, 
regenerować siły.  

W czasie jednej z pielgrzymek do Afryki – opowiada 
George Weigel - osoby towarzyszące Ojcu Świętemu go-
niły resztkami sił, a dziennikarze czuli się marnie. „Tylko 
PapieŜ nie okazywał Ŝadnych objawów zmęczenia - dono-
sił korespondent DPA. - Kiedy wysiadł z samolotu  
w Kisangani, w sercu zielonego piekła dŜungli, w północ-
nym Zairze, wyglądał tak samo świeŜo, jak wówczas, gdy 
wyjeŜdŜał z Rzymu”. 

Przewodnicy duchowi mówią, Ŝe ten, kto dąŜy do 
świętości (to znaczy chce być człowiekiem w pełni, takim, 
jakim widzi go Pan Bóg), powinien całkowicie angaŜować 
się we wszystko, co w danej chwili robi: nie tylko w modli-
twę, pracę, ale i... odpoczynek.  

I papieŜ Jan Paweł II tak właśnie Ŝył. Był cały w tym, 
co robił. MoŜe dlatego tak wielką przyjemność sprawiało 
mu pływanie kajakiem (to jeszcze przed 16 października 
1978 roku), szusowanie na nartach i piesza wędrówka po 
górach, a nawet te krótkie chwile, kiedy tylko mógł patrzeć 
(choćby z okien samolotu) i podziwiać piękno świata. Mo-
Ŝe dlatego był potem tak świeŜy i wypoczęty, gotów do 
nadludzkiego wysiłku, jak wtedy, w Afryce, gdy przecho-
dząc obok zmęczonych upałem dziennikarzy pomachał 
im, zapytał: „Co z wami, chłopcy? śyjecie jeszcze?”. 

Warto pamiętać, Ŝe wypoczynek nie polega na nic-
nierobieniu. To często jest aktywność: fizyczna (jak w spo-
rcie) bądź intelektualna (jak wtedy, gdy obcujemy z dzieła-
mi sztuki). Ale zawsze jest to aktywność duchowa. 

Bo nawet kiedy wypoczywamy, budujemy relacje: 
z Bogiem, z innymi ludźmi, ze światem... I pracujemy nad 
sobą. Od tego nie ma urlopu. 

Jan Paweł II apelował kiedyś do młodych wypoczy-
wających na wakacjach: „Umiejcie wykorzystać ten czas 
dla dokonania przeglądu swojego Ŝycia, dla zastanowie-
nia się nad wielkimi ideałami (...) oraz dla Ŝycia w zgodzie 
ze sobą i z przyrodą, która was otacza i podnosi do Boga. 
W Nim umiejcie miłować się wzajemnie”.  

No właśnie. 
 

Janusz Poniewierski – redaktor miesięcznika „Znak”, autor ksiąŜek  
„Pontyfikat. 25 lat” i „Kwiatki Jana Pawła II” 

  2 9  c z e r w c a - u r o c z y s t o ś ć  

Ś w i ę t y c h  A p o s t o ł ó w  P i o t r a  i  P a w ł a   

Konstytucja o liturgii wyraŜa się w następujący spo-
sób o kulcie świętych: w uroczystości świętych Kościół 
głosi misterium paschalne w świętych, którzy współcier-
pieli i zostali uwielbieni z Chrystusem (KL 104). PowyŜsze 
stwierdzenie moŜna w szczególny sposób odnieść do 
wszystkich świętych męczenników. W świetle tych słów 
łatwo zrozumieć dlaczego w Kościele pierwotnym świę-
tość nierozłącznie związana była z męczeństwem i dla-
czego od początku chrześcijaństwa oddawano cześć mę-
czennikom. 

Święci apostołowie Piotr i Paweł ponieśli śmierć mę-
czeńską w Rzymie w latach 64-67, podczas prześladowa-
nia chrześcijan za czasów Nerona. Św. Piotr został ukrzy-
Ŝowany głową w dół, gdyŜ czuł się niegodny umierać jak 
Chrystus. Zginął na tzw. Cyrku Nerona. Obecnie znajduje 
się tam bazylika św. Piotra. Prowadzone badania arche-
ologiczne w naszym wieku pozwoliły odkryć miejsce,  
w którym został pochowany św. Piotr. Na cmentarzu przy-
legającym do staroŜytnego cyrku odnaleziono grecki napis 
PETR-ENI, który oznacza: Piotr jest tutaj. 

Św. Paweł został ścięty w miejscu nazywanym dziś 
Tre Fontane, czyli Trzy Źródła. Wg tradycji ścięta głowa 
apostoła spadła na ziemię i trzy razy się od niej odbiła.  
W tych miejscach wytrysnęły trzy źródła. Bazylikę św. 
Pawła wybudowano poza murami staroŜytnego Rzymu, w 
miejscu, gdzie wg tradycji rozstali się święci apostołowie 
Piotr i Paweł. Przy poŜegnaniu św. Piotr miał powiedzieć 
do św. Pawła: Idź w pokoju mistrzu dobrych i przewodniku 
zbawienia sprawiedliwych. 

Choć nie ma Ŝadnej pewności, Ŝe Piotr i Paweł zgi-
nęli w tym samym roku, czy w tym samym dniu, to jednak 
juŜ od początków III wieku w dniu 29 czerwca oddawano 
cześć obu apostołom. W tym dniu odbywały się trzy nieza-
leŜne celebracje liturgiczne: jedna, poświęcona Piotrowi, 
na wzgórzu Watykańskim, w świątyni św. Piotra, przy Via 
Aurelia - miejsce jego śmierci; druga, dedykowana Pawło-
wi, przy Via Ostiense w obecnej Bazylice św. Pawła; trze-
cia, gdzie wspominano obu apostołów, przy Via Appia  
w katakumbach św. Sebastiana. 

Modlitwy liturgiczne tej uroczystości wskazują dzieła 
dokonane przez obu apostołów. Liturgia ukazuje ich jako 
tych, którzy dali Kościołowi podstawy chrześcijańskiej wia-
ry. Piotr jako pierwszy wyznał wiarę w Chrystusa jako Sy-
na BoŜego i Mesjasza, oraz z nawróconych Izraelitów za-
łoŜył pierwszy Kościół. Paweł natomiast otrzymał łaskę 
jasnego rozumienia prawd wiary i stał się nauczycielem 
narodów pogańskich. Choć obdarzeni róŜnymi darami słu-
Ŝyli Chrystusowi i zgromadzili w jednym Kościele wyznaw-
ców Chrystusa z róŜnych narodów. 

Antyfona na wejście podkreśla Ŝyciodajne znaczenie 
ich męczeńskiej śmierci: Radujmy się w Panu w uroczy-
stość apostołów Piotra i Pawła, którzy własną krwią uŜyź-
nili Kościół, pili kielich Pański i stali się przyjaciółmi Boga. 
W uroczystość świętych apostołów i męczenników oddaje-
my cześć Chrystusowi za dzieła w nich i przez nich doko-
nane. W św. Piotrze i św. Pawle Bóg ukazuje wszystkim 
ludziom, takŜe nam, swoją obecność i swoje oblicze, gdyŜ 
obaj są naśladowcami Chrystusa. W nich uobecnia się 
Ŝycie i śmierć Jezusa. 

 Dariusz Kwiatkowski Opiekun 29 

Drogi Janie Pawle II dzi ękuj ę Ci za to, 

Ŝe lubiłe ś tak mocno wszystkie dzieci  

i dorosłych. Bardzo Ci ę prosz ę, aby ś pa-

trzał na nas z nieba. I prosz ę Ci ę pobło-

gosław wszystkich ludzi, aby byli świ ęci.  

śaneta kl. III a 

Pozwól Bogu i ść razem z tob ą, przez świat, war-
tości marze ń i wra Ŝeń... 

A Bóg ci ę wesprze, nie wiedz ąc kiedy... 
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Sk a r b  r o d z i n y  

Troska 
Aby lustro mogło dobrze spełniać swoją rolę nie wystar-

czy tylko go kupić i zawiesić w domu. Potrzebne jest jeszcze 
spełnienie kilku warunków dotyczących między innym spo-
sobu jego czyszczenia czy przechowywania. Jeśli zadba się 
o nie, to wówczas  uŜytkownicy będą mogli cieszyć się jego 
uŜytkowaniem. 

Podobna analogia dotyczy ludzkiego sumienia. Aby 
mogło ono prawidłowo funkcjonować nie wystarczy tylko go 
posiadać; konieczna jest stała troska i praca nad tym bez-
cennym instrumentem. Zdrowe sumienie posiada trzy cechy. 

Pierwszą cechą jest jego prawość. Aby sumienie było 
prawe potrzebuje normy czyli pewnego punktu odniesienia, 
dzięki któremu człowiek wie co jest dobre a co złe. Trzeba 
 w tym miejscu zapytać siebie: a co dla mnie jest punktem 
odniesienia? Dla wielu ludzi, nawet uwaŜających się za wie-
rzących, jest nim własna korzyść. Wówczas to ja sam lub 
sama wiem najlepiej co jest dobre a co złe… 

Takie myślenie posiada jednak tragiczne konsekwen-
cje. MoŜe się tak zdarzyć, Ŝe Ŝycie drugiego człowieka moŜe 
stać się „niewygodne”. I jeśli to ja sam decyduję, to wówczas 
nie istnieją Ŝadne bariery i ograniczenia. Dlatego część osób 
zgadza się na zabijanie najbardziej bezbronnych - tych nie-
narodzonych lub chorych i w podeszłych latach. IleŜ cierpie-
nia i bólu ma swe źródło właśnie tu?!  

CóŜ więc powinno być normą postępowania dla czło-
wieka autentycznie wierzącego?  

Tą normą jest Dekalog, Ewangelia i nauka Kościoła, 
czyli zdanie samego Ojca, Który je nam zostawił. Kiedy na-
dejdzie dzień ostatecznego rozliczenia nikt nie powie Ojcu 
Niebieskiemu, Ŝe nie wiedział. Nikt!  

W jaki sposób kształtować w sobie pewność sumienia? 
Poprzez codzienny rzetelny rachunek sumienia. Właściwe 
podejście do tej praktyki staje się bezcenną pomocą dla 
tych, którym zaleŜy na budowaniu swojego Ŝycia w oparciu o 
skałę BoŜego słowa a nie na piasku swoich opinii. 

Drugą cechą prawidłowo działającego sumienia jest 
wraŜliwość. Oznacza ona dyspozycję, dzięki której człowiek 
precyzyjnie widzi co jest dobre a co złe i potrafi na to reago-
wać. Jest niczym zmysł słuchu. Człowiek, który dobrze sły-
szy, potrafi usłyszeć wiele dźwięków i głosów i potrafi je roz-
poznawać, a dzięki temu właściwie na nie reagować. Nato-
miast ci, u których słuch został naruszony, bardzo zniszczo-
ny, nie potrafią tego i ich Ŝycie staje się o wiele trudniejsze. 
Człowiek posiadający wraŜliwe sumienie umie szybko do-
strzec i właściwie zareagować na pojawiające się zło, nieza-
leŜnie czy widzi je u siebie czy teŜ w środowisku, w który się 
znajduje.  

WraŜliwość sumienia zostaje uszkodzona poprzez czę-
sty i świadomy kontakt z brzydotą, niezaleŜnie w jakiej wy-
stępuje formie - słownej, obrazowej lub czynnej. Praca nad 
kształtowaniem sumienia wraŜliwego polega na trosce  
o kontakt z pięknem. WyraŜa się w codziennie podejmowa-
nym trudzie, aby dostrzegać piękno wokół siebie, w przyro-
dzie, rodzinnym domu czy teŜ w drugim człowieku. Znalezie-

Katarzyna Jasińska, za eSPe nr 68 

Se n s  Ŝ y c i a  
 

Parę lat temu, będąc w kościele, odkryłam to, co 
Pascal wiedział juŜ w XVII wieku: opłaca się wierzyć  
w Boga.  

Czy Bóg jest, dowiemy się dopiero po śmierci, ale 
wtedy będzie za późno na poprawianie Ŝycia. Nie chcę tu 
przytaczać dowodów na istnienie Boga, bo nie ma to za 
bardzo sensu.  

Warto jednak zwrócić uwagę, Ŝe istnieje jakaś celo-
wość w naszym postępowaniu (u roślin ona teŜ istnieje, 
ale one chyba nie zdają sobie z tego sprawy). Wstajemy 
rano, Ŝeby iść się uczyć, uczymy się po to, Ŝeby zdobyć 
wiedzę, chcemy mieć wiedzę, Ŝeby dostać dobrą pracę, 
chcemy mieć dobrą pracę, Ŝeby zapewnić sobie dobre 
Ŝycie, a to z kolei robimy po to, Ŝebyśmy byli szczęśliwi. 

Wydaje się, Ŝe niezaleŜnie od czego zacznie się ten 
łańcuszek, zawsze kończy się na naszym szczęściu. Pro-
blem polega na tym, Ŝe chcemy prawdziwego szczęścia 
(zwanego przez staroŜytnych eudaimonią), ale często w 
praktyce kończymy na zaspokajaniu prostszego do osią-
gnięcia, krótkotrwałego szczęścia (hedone). 

Na podstawie istnienia samego pragnienia nie moŜ-
na wnioskować o istnieniu przedmiotu tego pragnienia, 
jednak na pewno kiedyś umrzemy, a celowość dostrze-
galna w świecie daje nam podstawy do myślenia, Ŝe jest 
coś więcej, Ŝe kiedyś będziemy mogli osiągnąć prawdzi-
we szczęście i niczego nie pragnąć. 

nie na to czasu jest sprawą wielkiej wagi. 
Ostatnią cechą sumienia jest jego prawość. Jest to wy-

pracowana szlachetność, którą człowiek posiada w sobie. 
To właśnie ona nagradza tego, który ją posiada bezcennym 
wewnętrznym pokojem, dzięki któremu człowiek wie, Ŝe do-
brze i mądrze potrafi wybierać to, co naprawdę dobre. O lu-
dziach nie posiadających tej cechy zbyt często słyszymy w 
mediach… 

Gdyby ludziom zaleŜało na kształtowaniu i kierowaniu 
się sumieniem prawym, społeczeństwo nie słyszałoby o tylu 
aferach i nieuczciwości! Co jest konieczne, aby posiadać tę 
jakŜe waŜną cechę? Jest ona owocem posiadania mistrza 
czyli człowieka o mocnym i sprawdzonym autorytecie moral-
nym, który potrafi człowieka poprowadzić pewną drogą. 
Dzięki temu moŜna lepiej dostrzec dlaczego śmierć Jana 
Pawła II napełniła tylu ludzi smutkiem. Był on takim pewnym 
Mistrzem na drodze kształtowania prawego sumienia.  

Czy zaleŜy mi na kontakcie z ludźmi zdrowego i piękne-
go sumienia? 

Ks. Zbigniew Zachorek 

Zadania, przed nami s ą na miar ę kaŜdego z 
nas. Bóg przychodzi nam na pomoc w chwi-
lach naszej słabo ści. Bóg umacnia człowieka .  

(Jan Paweł II)  
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Gawęda z  przyrodą w t l e -  

Ob s e rw u j ą c  my s z o ł ow y .  
Od kilku lat przyglądam się myszołowom i mam wra-

Ŝenie, Ŝe ich liczba rośnie. Z obserwacji wynika, Ŝe mają 
swoje terytoria, gdyŜ spotykam je w tych samych okoli-
cach. 

Jadąc pociągiem w stronę Cieszyna widzę je w kilku 
miejscach, bywa, Ŝe lecą bardzo blisko przejeŜdŜającego 
pociągu i mogę się im przyjrzeć w locie. 

Myszołów jest duŜym ptakiem i łatwo obserwować 
jego przeloty. Zdarzyło mi się podglądać prawie białego 
myszołowa, okazuje się, Ŝe są i takie, pikującego w stronę 
przydomowego kurnika. Ptactwo w wielkim popłochu ewa-
kuowało się na wszystkie strony. 

Poszukując fachowych informacji o tym drapieŜnym 
ptaku natrafiłam na artykuł pana Kazimierza Pańczyka  
w Przyrodzie Polskiej. Wspierając własne obserwacje jego 
fachowością zapoznaję czytelnika z tym drapieŜnym pta-
kiem. 

Barwa upierzenia myszołowa jest zróŜnicowana - od 
ciemnobrązowej do prawie białej, lubi tereny uprawne  
z rozproszonymi lasami. To by się zgadzało. 

Druga informacja nie pokrywa się z moimi wiadomo-
ściami. Dowiaduję się, Ŝe jest ptakiem wędrownym, powra-
ca w kwietniu na tereny lęgowe z terenów północnej Euro-
py, zajmując gniazda z poprzedniego roku. Moje myszoło-
wy nie odlatują, czyŜby to były inne ptaki? a moŜe, tak jak 
sokoły, jastrzębie i wiele innych gatunków ptaków i zwie-
rząt, zmieniły swoje przyzwyczajenia i nie wszystkie odla-
tują? W dzisiejszym świecie skaŜonym cywilizacją nic nie 
jest pewne, nic nie jest constans. 

Czym Ŝywi się myszołów? Głównie myszami, nornica-
mi, jedynie w czasie zimy poluje na mniejsze ptaki np. ku-
ropatwy - podaje pan Pańczyk. TakŜe gołębie, cukrówki i 
wróble - to juŜ moje obserwacje. W ogrodzie po zimie co 
rusz znajdowałam ślady po uczcie, a wielokrotnie obser-
wowałam myszołowa zniŜającego lot w przelocie a nawet 
przesiadującego na starym ściętym pniu opodal ptasiej 
stołówki. Ptaki, zresztą czujne o kaŜdej porze roku, czmy-
chają gdy w powietrzu pojawia się On - drapieŜnik o roz-
piętości skrzydeł do 120 cm, długości ciała 56 cm, przy 
czym samica jest podobno nieco większa. 

W locie wykorzystuje pędy powietrza szybując samot-
nie lub z całą rodziną w przestworzach nad polami, łąkami, 
MoŜna go spotkać siedzącego na kopkach siana skąd wy-
patruje gryzoni. 

Myszołów, podobnie jak inne ptaki drapieŜne, spełnia 
w przyrodzie rolę regulatora, eliminując tzw. gatunki eks-
pansywne jak chociaŜby gryzonie lub osobniki chore. 

Mimo iŜ drapieŜnik, myszołów jest płochliwym pta-
kiem, ucieka przed człowiekiem, pociągiem, wzlatuje  
w niebo lub w stronę drzew. MoŜe w ten sposób jakaś 
mysz przynajmniej chwilowo ocaliła Ŝycie? 

Co ciekawe, zdarzyło mi się zaobserwować stado ja-
skółek z wielkim poświęceniem i krzykiem odganiające my-
szołowa ze swego regionu. Zamarłam obserwując ich 
zmagania. Jak szarańcza opadły wielkie ptaszysko i... uda-
ło im się. 

Podobno młodych miewa  3-4, moŜe nie wszystkie 
dorastają, bo przecieŜ teŜ chorują, ulegają wypadkom. Wi-
działam rodzinę z jednym młodym, wyraźnie od nich mniej-
szym; przesiadywał na polu, na drucie trakcji elektrycznej 
zachęcany do lotu przez rodziców. 

Widok krąŜącego majestatycznie drapieŜnika zawsze 
fascynuje. Podniebnych wycieczek moŜna mu tylko pozaz-
drościć, jak równieŜ dostojeństwa i łatwości z jaką pokonu-
je przestworza kołując nad ziemią.  

Myszołowy są wspaniałe - powie ornitolog i póki się 
zanadto nie rozmnoŜą  pozostają pod ochroną. 

Barbara Górniok 

An e g d o t y   
Pewnego razu, kiedy Balzac jak zwykle przyszedł do wy-

dawcy po zaliczkę, zatrzymał go w drzwiach sekretarzi powie-
dział: 

- Bardzo mi przykro, panie Balzac, ale pan wydawca dzi-
siaj nie przyjmuje. 

- To nic - odpowiedział Balzac - najwaŜniejsze, Ŝeby da-
wał. 

L i s t  d o  C i e b i e  

Jak się czujesz?                     
Musiałem napisać do Ciebie ten list, aby Ci powiedzieć, 

jak bardzo troszczę się o Ciebie. Widziałem Cię wczoraj, jak 
rozmawiałeś ze swoimi przyjaciółmi. Czekałem na Ciebie 
cały dzień mając nadzieję, Ŝe porozmawiasz ze mną. 

Dałem Ci zachód słońca, aby zakończył Twój dzień i 
chłodny powiew wiatru, abyś mógł odpocząć, i czekałem... 

Nie przyszedłeś.  To mnie zraniło, ale nadal Cię ko-
cham, poniewaŜ jestem Twoim przyjacielem. 

Widziałem Cię śpiącego zeszłej nocy i chcąc dotknąć 
Twoich oczu rozlałem światło KsięŜyca na Twoją twarz cze-
kając, Ŝe po przebudzeniu porozmawiasz ze mną. Przygoto-
wałem dla Ciebie tak wiele prezentów. Ty jednak obudziwszy 
się,  nie przemówiłeś do mnie ani słowem i ufny jedynie  
w swoje siły rozpocząłeś swój dzień. A ja w błękicie nieba, w 
zieleni traw, w koronach kwiatów, strumieniach górskich, kro-
plach deszczu słałem ku Tobie wyznanie: "KOCHAM CIĘ" 

Ubrałem Cię w ciepłe promienie słońca i nasyciłem po-
wietrzem z zapachami natury.  Moja miłość do Ciebie jest 
głębsza niŜ ocean i większa od najgłębszej potrzeby Twego 
Serca.  

Proszę Cię, porozmawiaj ze mną. Proszę Cię, nie zapo-
minaj o mnie. Chciałbym podzielić się z Tobą tyloma sprawa-
mi...  

Nie będę Ci więcej przeszkadzał. To jest Twoja decy-
zja. Wybrałem Cię i ciągle czekam, poniewaŜ jestem Twoim 
PRZYJACIELEM. KOCHAM CIĘ. 

Jezus 
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Od redakcji . Aby uatrakcyjnić naszą gazetkę nawiązali-
śmy kontakt z Domem Wydawniczym Rafael z Krakowa, który w 
ramach akcji „Dzielmy się słowem” przysyła nam ciekawe arty-
kuły (zamieszczony na str. 2 - „Sztuka wypoczywania” oraz dru-
kowane juŜ wcześniej - Największy cud świata, Testament Jana 
Pawła II). Jedynym warunkiem ich otrzymywania jest reklama 
tego wydawnictwa na łamach naszej gazetki .  

„1 kwietnia ruszyła naj-
większa księgarnia i ser-
wis ksiąŜki religijnej w pol-
skim internecie www.
gloria24.pl.  
W księgarni juŜ dziś znaj-

duje się blisko 8000 tytułów, od ksiąŜek dziecięcych, przez albu-
my, po dobrą powieść chrześcijańską. W samym dziale po-
święconym Janowi Pawłowi II jest 240 tytułów . Prócz ksią-
Ŝek na www.gloria24.pl. MoŜna znaleźć filmy religijne, płyty z 
dobrą muzyką itp. Zapewne dla wielu czytelników atrakcyjnym 
okaŜe się fakt, Ŝe za samo zalogowanie na stronie www.
gloria24.pl. czytelnik otrzyma coś w rodzaju bonu na zakupy  
o wartości 10 zł i ksiąŜkę w formie e-booka gratis”. 

 

„Mój Bóg jest miłosierny” - CD. RozwaŜania i pieśni 
ks. Biskupa Józefa Zawitowskiego o Miłosierdziu BoŜym.  
Cena 24 zł; 

„Ksi ądz Jerzy Popiełuszko” - Męczennik. Człowiek, 
który oddał Ŝycie za Ojczyznę. KsiąŜka dokumentuje Ŝycie, 
działalność i okoliczności śmierci ks. Jerzego Popiełuszki.  
Cena 39,90 zł. 

„Święty Ojciec Pio” . Człowiek o niezwykłych zdolno-
ściach uzdrawiania, który współcierpiał z Chrystusem. Miał 
dar poznawania myśli ludzkich. Cena 19,90 zł. 

„Uśmiech Jana Pawła II” . KsiąŜka, która ukazuje 
ogromne poczucie humoru Jana Pawła II. Humor, który poru-
sza do łez. Cena 9 zł. 

Koszt przesyłki za pobraniem jednorazowo 9,5 zł. 
Zamówienia moŜna składać: 

• telefonicznie - (012) 411-08-66 

• przez internet - www.gloria24.pl 

• bądź listownie - Dom Wydawniczy RAFAEL  
ul. Grzegórzecka 69 31-559 Kraków 

Z  Ŝ y c i a  p a r a f i i  

• W niedzielę, 19 czerwca składaliśmy ofiary 
na trwające prace przy budowie domu parafial-
nego. Przy okazji informujemy, iŜ w minionym 
tygodniu zostały zamontowane wszystkie okna 
w górnej części budynku.  

• We wtorek, 21 czerwca odbyło się kolejne 
czuwanie modlitewne w ramach RóŜańcowego 
Jerycha”. Czuwanie zakończyło się mszą św. 
poprzedzoną  Apelem Jasnogórskim. 

•  W piątek, 24 czerwca,  uczniowie, nauczy-
ciele i rodzice dziękowali Opatrzności BoŜej za otrzymane 
w ciągu roku szkolnego łaski. Msza św. w ich intencji była 
sprawowana o godz. 800 . Natomiast młodzieŜ szkół śred-
nich modliła się na mszy wieczornej. 

JUBILACI TYGODNIA 
 
 

Stefania Stolarczyk 

Władysław Błahut 

Władysława Mańka 

Stanisław Hanas 

Wanda Kaniewska 

Paweł Górniak 

Zofia Szcześniewska 

Wanda Biłko 
 

 Naszym Jubilatom Ŝyczymy pomy ślno ści, 
dobrego zdrowia, obfitych łask Bo Ŝych oraz  
rado ści i spokoju na kolejne lata Ŝycia.  

Apostolstwo Dobrej Śmierci  
 zaprasza wszystkich członków  

 na godzin ę róŜańcow ą  
- we wtorek (28. 06) o godz. 17.00 

P o d z i ę k o w a n i e  

Redakcja „Po górach, dolinach...” wspólnie z kate-
chetką z parafii św. Jana Chrzciciela z Zabrza-Biskupic, 
panią mgr Joanną Boczek, zorganizowała w dniach 17-19 
czerwca wypoczynek w Ustroniu dla 15 dzieci z tej parafii.  

W imieniu dzieci gorąco dziękuję:  

Księdzu Proboszczowi Antoniemu Sapocie za udo-
stępnienie miejsc noclegowych w Domu Spotkań;  
Panu Polaczkowi z piekarni „Bethlehem” za dostarczone 
pieczywo; Panu Michałowi BoŜkowi za napoje oraz Kie-
rownictwu Restauracji „Równica” za darmowe obiady. 

 

Barbara Langhammer 

U śm i e c h n i j  s i ę . . .  

O spowiadaniu się...                 
Do konfesjonału jednego z braci zakonnych 

tłoczyło się zawsze mnóstwo kobiet. Pewnego dnia 
spowiednik widząc kolejkę kobiet i w oddali cze-
kających męŜczyzn, wyszedł z konfesjonału  
i oznajmił: 

- Proszę najpierw te panie, które mają najwięcej 
grzechów na sumieniu. Małe zgromadzenie kobiet 
rozproszyło się w mgnieniu oka. 

p r z y s ł o w i a  n a  c z e r w i e c  

• Jak w Piotra i Pawła pada, duŜo grzybów zapowiada. 

•    Pytał się drukarz pisarza, co drukować do kalendarza; 
drukuj co chcesz, ale w Piotra i Pawła musi być deszcz. 

Wszelkie ofiary pienięŜne złoŜone na konto parafialne 
mogą być odliczone od podatku dochodowego. Dla zainte-
resowanych podajemy nr konta Parafii: ING Bank Śląski 
O/Ustro ń 14 1050 1096 1000 0001 0395 1596. 
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Andrzej Grudzień   

Mo d l i t w a  r o d z i n n a   
 

W naszym społecze ństwie modlitwy zazwyczaj uczy-
my si ę w rodzinie. 

Słyszałem kiedyś piękną historię o modlitwie:  

Działo się to dawno, około 40 lat temu, kiedy z pol-
skich rodzin usiłowano wykorzenić wiarę. Specjalnie szko-
lono ludzi, którzy mieli za zadanie oddalać innych od Boga. 
Zaczynali oni od małych dzieci. Jeden z takich specjalistów 
przyszedł do przedszkola, przyniósł swoje zabawki i zapro-
sił dzieci do zabawy. W pewnym momencie zaczął zadawać 
maluchom pytania: czy widziały kiedyś samolot, słonia, gi-
tarę, a kiedy one ochoczo odpowiadały, Ŝe tak, wyjmował ze 
swojej torby kolejno wymieniane przez siebie rzeczy - za-
bawki. Potem zapytał dzieci, czy widziały kiedyś Pana Bo-
ga. Odpowiadały, Ŝe widziały w Kościele. „A jak ten Pan 
Bóg wygląda?" - usłyszały kolejne pytanie. Kiedy dzieciaki 
opowiadały o Panu Jezusie, pan odpowiadał, Ŝe to było daw-
no, i Ŝe On umarł. „A gdzie jest Pan Bóg teraz?" - padało 
kolejne pytanie. „Wszędzie, On jest Duchem" - mówiły 
dzieci. „Zobaczcie, nie moŜecie Go dotknąć, jak słonia albo 
gitary. Duchów nie ma. Pana Boga teŜ nie ma" - konsta-
tował tryumfująco pan i zostawiał dzieci z tym problemem. 
Wreszcie w pewnym przedszkolu usłyszał: „To nieprawda! 
Pan kłamie!" - mały niepozorny chłopiec stał wzburzony  
i prawie krzyczał. - „Mój tato nigdy mnie nie okłamał i jest 
bardzo mądry, bo uczy studentów. A on codziennie klęka  
i modli się do Pana Boga". Na taką odpowiedź pan nie był 
przygotowany. 

Nasza przygoda z modlitwą rozpoczyna się w domu 
rodzinnym. To, jak zaczniemy drogę rozmowy z Panem 
Bogiem, zaleŜy od tego, czego nauczą nas rodzice. Naj-
waŜniejszy jest przykład, który dają nam starsi, co dobrze 
obrazuje opowiedziana wyŜej historia. W pamięci pozo-
staje obraz klęczącego taty zatopionego w modlitwie albo 
uśmiech mamy, babci uczących, jak naleŜy się przeŜe-
gnać. Potem przychodzi trudniejsze zadanie - sprawić, 
aby maluch nie nudził się na modlitwie i chętnie w niej 

uczestniczył. Sednem tej nauki w rodzinie jest przekaza-
nie dziecku prawdy, Ŝe Pan Bóg to prawdziwa, Ŝywa Oso-
ba. To trudne zadanie - sami często zapominamy o tej 
podstawowej prawdzie na naszej modlitwie. Nie pomoŜe 
w tym fachowa wiedza pedagogiczna, ale prawdziwe Ŝy-
cie modlitwą, szczere zaangaŜowanie. 

Obserwuję rozwój dzieci ze wspólnoty Domowego 
Kościoła, do której naleŜę, i przekonuję się, jak waŜna 
jest modlitwa rodzinna i jak wielką siłę ma modlitwa dzieci 
na kaŜdym etapie ich Ŝycia. Mała Madzia, choć cała jej 
modlitwa ogranicza się do słowa „Amen", potrafi przy jego 
pomocy przypomnieć rodzicom o modlitwie przed posił-
kiem. Ola uczy szczerości na modlitwie, prosi w sprawach 
naprawdę dla niej waŜnych i to nic, Ŝe zaraz za chorą 
babcią wymienia ukochaną lalkę. Piotruś mobilizuje swo-
ich rodziców do skorzystania z sakramentu pokuty pyta-
niem, dlaczego nie przystępowali dziś do Komunii. Kasia 
na Mszy świętej, podczas podniesienia, poucza inne dzie-
ci i tłumaczy, Ŝeby były cicho, tak jak ją uczyła mama. To 
nic, Ŝe czyni to duŜo głośniej, niŜ jej „podopieczni" wcze-
śniej rozrabiali. 

To, jakie relacje panują między domownikami, jaka 
jest atmosfera w rodzinie, wywiera ogromny wpływ na 
wspólną modlitwę. Dziecko, czując się bezpiecznie, ma-
jąc oparcie w rodzicach, lepiej rozpoczyna swoją rozmo-
wę z Panem Bogiem. Wspólna modlitwa konsoliduje ro-
dzinę, zacieśnia więzy ją tworzące, jednoczy jej członków, 
nawet wtedy, gdy przestają mieszkać pod jednym da-
chem. Jest to prawdziwa siła rodziny, poniewaŜ jej źródło 
pochodzi od Pana Boga. Dzisiaj jestem bardzo wdzięczny 
moim rodzicom, którzy nie wstydzili się klękać ze mną do 
modlitwy, którzy rozmawiali o Panu Bogu i cicho, ale wy-
trwale stymulowali mnie do osobistego rozwoju ducho-
wego. 

Ojcze nasz, który jesteś takŜe na ziemi,  
gdzie Twoje imię święci nie tylko modlitwa  

a Twoje królestwo nie szumi w słońcu jak drzewo  
lecz milczy w ciemności jak ziarno gorzkie,  

jak sprawiedliwość i jak świętość twarde  
i na skale wschodzi wbrew nadziei.  

Ono wyrasta z ziemi i ono zstępuje z nieba,  
trudne dla nas jak wiara i niemoŜliwe jak miłość,  

która przychodzi mimo wszystko i nas woła.  
Spraw nich będzie ono pokusą silniejszą od chleba  

i niech w nim ostatecznym kształtem stanie się Twoja  
wola, gdy wiara i nadzieja juŜ przeminą...  

Przed nami czas wakacyjnego wypoczynku. Redakcja  
„Po górach, dolinach...” proponuje na ten okres kilka reflek-
sji na temat modlitwy. Będziemy radzić jak rozpocząć szu-
kanie Boga na modlitwie, napiszemy o kontemplacji i o trud-
nościach, jakie modlitwa moŜe sprawiać.  

Zapraszamy Czytelników do włączenia się do tych roz-
waŜań poprzez ukazanie świadectw doświadczenia mocy 
modlitwy. 


